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Od Administracyi. 


Upraszamy wszystkich zalegających w opłacie 
prenumeraty, aby takową zapłacili, albowiem nie mo- 
gąc dalszych strat ponosić, zmuszeni będziemy wstrzy- 
mać dalszą wysyłkę numerów. Równiez prosimy o 
należytość za kwartał czwarty, 


Święty Piotr. 
Ustęp z historyi Kościoła. 
Przez ks, 6. £ 
(Ciąg dalszy) 


Prawda, że święty Piotr choć kochał Ohrystusa, 
został jednak złamany widokiem tylu mąk podjętych 
przez Zbawcę, bo sam Go się na zapytanie służącej 
trzykrotnie zaparł, ale wnet płakał mocno tego upad- 
ku swego. Łzy potem nie schodziły z oczu jego, to 

| też aż bruzdy na twarzy wyorały się temi lzami. 
Qzyż, bracie, nie jest to najpiękniejszy wzór praw- 
dziwej pokuty i żalu? — Nie dziwmy się też, że 
Przez tę szczerą pokutę święty Piotr nie tylko prze- 
aczenie i miłosierdzie, ale nadto liczne łaski od Je- 
uga pozyskał. A jakaż to była śliczna rozmowa 
Pana Jezusa z tym Piotrem, gdy go po zmartwych- 
Wstaniu utwierdzał w najwyższym urzędzie, w urzę- 
dzie pasterza całego Kościoła. Oto jakoby na miłości 
Dragnąc oprzeć całą tę wielką władzę, jaką dawał 
lotrowi, zapytał go czule Pan Jezus: 

— Piotrze, czy ty kochasz mnie? 


Aż się smutno zrobiło Piotrowi, że go Pan Je- 
zus pytał, powątpiewając niby o jego miłości, więc 
odpowiedział: 

— Panie, Ty wiesz, że ja kocham (ię? 

Na eo otrzymał odpowiedź : 

— Paś owce moje, paś baranki moje. 

Trzykrotne były zapytania Pana Jezusa i odpo- 
wiedzi Piotra, trzykrotne też były i zapowiedzi wła- 
dzy, jaką paszenie owieczek i baranków oznaczało, 

Nie więe dziwnego, że Ojcowie Kościoła, n. p. 
święty Ohryzoston potem tak się o tej władzy Pio- 
tra odzywał: 

„Wielkie rzeczy dał Pan Piotrowi, ho opiekę 
mu i przełożeństwo nad całym światem polecił“, 


Święty Leon podobnie naucza: „Ze wszystkiego 
świata jeden Piotr obrany został, który nad wszyst- 
kimi apostołami i na Ojca postawiony jest. Acz wiele 
między ludem Pańskim kapłanów, wiele pasterzów, 
wszakże wszystkimi rządzi Piotr", Zaraz też i apo- 
stołowie słuchać i uszanowanie okazywać poczęli 
świętemu Piotrowi, jako swemu zwierzchnikowi. Na 
rozkaz Piotra wszyscy apostołowie się zebrali, by 
obrać nowego apostoła na miejsce Judasza i wybrali 
Macieja. Nie śmiał przy Pietrze żaden przemówić 
i wtedy, gdy na widok ognistych języków, spada- 
jących na wiaczornik, gdzie się wszyscy znajdowali, 
zbiegło się mnóstwo żydów, wledy nie kto, tylko 


e... 


Piotr przemawiał i o Chrystusie uczył — inni zaś 
wszyscy słuchali. 

Potem również zawsze tylko na Piotrze, jako 
na swym zwierzchniku polegając, do niego po rady 
i zlecenia śpieszyli i jego rozkazy i rozporządzenia 
wypełniali wszysey inni apostołowie i kapłani. Piotr 
św, był więc pierwszym zwierznikiem całego Ko- 
ścioła, pierwszym księciem apostołów, 

Kraj żydowski, rodzinny, był najpierw przed- 
miolem troskliwości i opieki Piotra świętego. W Je- 
rozolimie i innych żydowskich miastach opowiadał 
on przedewszystkiem Ewangelię Ohrystusa. Chciał, 
by rodacy jego najprzód ucieszyli się z tej religii, 
którą z nieba Jezus przyniósł na ziemię. W Jerozo- 
limie więc uczy, cuda czyni. W Jerczolimie też 
i cierpi najpierwsze prześladowania ula Chrystusa. 
Tu po pierwszem kazaniu w dzień Zesłania Ducha 
świętego, przez które trzy tysiące żydów nawrócił, 
prawi po raz drugi z nadzwyczajnym skutkiem. Było 
to wówczas, gdy wchodząc wraz z Janem do Świą- 
tyni, natrafił na chromego, co od urodzenia przez 
lat 40 na nogach swych nie stał i który żebrał 
u podwoi świątyni W imię Jezusa Piotr święty 
uzdrawia nagle cudownie owego chromego, czemu 
się dziwi zebrany lud, bo kalekę znali wszyscy. Oto 
nie Jan, ale Piotr wtedy głosi naukę Chrystusową 
i na głos jego i na widok niezmiernego cudu, aż 
pięć tysięcy żydów nawraca się i przyjmuje świętą 
chrześcijańską wiarę. 

Nie lękał się wtedy Piotr żadnej męki, ani wię- 
zienia, a będąc pojmany przez niewdzięcznych ro- 


daków, wyrzekł do nich te pamiętne słowa, które 
bodajby każdy chrześcijanin w sercu i pamięci SW0% 
jej zachował, a temi są: „Więcej trzeba słuchać 
Boga, aniżeli ludzi". | 

W Jerozolimie też, jako już zwierzchnika swego 
nawiedza Piotra świętego nawrócony Paweł dla od 
dania mu czci i przyjęcia z rąk jego posłannictwi 
do jakiego cudownie przez Jezusa wezwany zast 
— i tu, jak niesie podanie, przyjął od tegoż Piot 
przez wkładanie rąk Sakrament kapłaństwa i pomā 
zanie biskupie. Nauczająe w Jerozolimie jakiś cz88 
Piotr święty naznaczył na biskupa św. Jakóba Mniej 
szego, apostoła, który dla odróźnienia od drugiego 
Jakóba, także apostoła, ma tytuł Mniejszego dodany: 

Ucezyniwszy to, święty Piotr, odszedł potem 
w świat, jako i iuni apostołowie na wszystkie si 
rozeszli strony. Po Jerozolimie św. Piotr najpierw 
zaczął swe apostolstwo w mieście Antyochii, któ 
było zamieszkane przez królów Syryjskich (w Azyi) | 
Miasto owe podówczas prawie największem i najpię* | 
kniejszem było na świecie; mieszkało tu oprócz pó 
gan i wielu żydów. Tu więc Piotr św. Ś lat z gór 
przebywał, nauczał, nawraceł, wiarę świętą głosik 
i kościół założył. Tu również zrodziła się nazw 
n, na odznaczenie wyznawców Chrystus 
Chrześcijanami więc zowiemy się już łat 1847 z gór) 
rą, bo od roku 40 po narodzeniu Chrystusa. 

Gdy już dzieło nawrócenia żydów i pogan m 
wiare Chrystusa było uskutecznione do tego stopni 
iż obecność Piotra nie była konieczną, więc opuś 
to miejsce, pozostawiwszy biskupem w Antyochi 


U naszych sąsiadów. 


(Dokończenie). 

I smacznie zajadał rządca, popijał przytem porządnie, 
rozma wiając z Iwanem, którego wypytywał się o swego przy- 
jaciela, kiedy przyjechał, czy zdrów, czy był zndowolniony 
2 przyjęcia. Język jednak i jemu zaczął się jakoś plątać, 
coraz bardziej bredził niezrozumiałe wyrazy. Potem rządca 
począł się zauwać z siedzenia i poprawiać się, robiąc przytem 
koszlawa ruchy, — niedziw, bo już jadaa flaszka prózna była, 
a w drugiej brakowało do połowy. Kiedy zaś po chwili po- 
wrócił Iwan z czemsja z kuchni, to zastał swego batymia już 
w dobrem miejscu, bo pod stołem śpiącego. Zanim wezwał 
pomocnika, sięgnął Iwan po butelkę, w której jeszcze coś na 
dnie zostało, przyłożył do ust i za chwilę butelka próżna tak 
jak i druga była. Potem przegryzł ogórkiem, bo i om też 
utrzymywał: że po wódce nic lepszego i zdrowszego jak kwa- 
szony ogórek, potem rękę zanurzył w pański półmisek, aby 
wydobyć kawał pieczeni, a gdy i to ukończył, powiedział 
z politowaniem: Ot słaba głowa! tylko dwie butelkii już pod 
stołem. Twu! jakich my to panów teraz mamy, albo to tak 
dawniej bywało! Człowiek, co by się przedtem dwoma butel- 
kami tak jak dzik strąbił, chyba by się ze wstydu na świat 
nie pokazał, A dziś — słabe głowy! Twu! z takiemi gło- 
wami, dodał Iwan, który miuł zwyczaj, że to co myślał, głośno 
wypowiadał, kiedy sam był jednak. 

Nad wieczorem budzi się gość, chee się widzieć z go- 
spodarzem, swoim przyjacielem od serca, ale ten spi jeszcze 
jak zarznięty. Nie ma rady trzeba czekać na przebudzenie. 


Tymezasem jakoś czczo człowiekowi, smak w ustach niedobej: 
Artim więc przypomina sobie, że jeszcza nie jadł obiadó 
siada zatem do stołu, Iwan przynosi mu schowane jedzenió 
które naturalnie zakrapia się oczyszczoną, bo to nie lepszego 
jak klin klinem wybić. Po obiedzie chce wstać, ba, ale wsl 

nie może. Robi gwałtowne wysilenia, aby się mie dać, gif! 
zdaje mu się, że go coś za nogi pod stół ściąga. Wstuj 
chege iść do łóżka w drugim pokoju będącego. Idzie, pó 


lub na bok. Co mnie się dzisiaj zrobiło — myśli sobie. Juka] * 
choroba mnie widać napadła. Żebym tylko raz te przuklęj 
drzwi złapał, ale one jakoś uciekają przedemną. Co się W 

w tym domu dzieje? czy czort, czy co? Nie bój się ja 

złapię — i poskoczył ku drzwiom. Złapałem przecie — vdp 


daż dwery? (A gdzie drzwi?) — drzwi na boku zosta 
zdaje mu się, że się śmieją z niego. To nie, ja was jedośż 
łapię — i to mówiąc puszcza się galopem prosta ku drzwioś 

i chwyta je. Hu! mam was nareszcje — a tu mu ma gło 
spada sumowar i szkłanki. Odurzony wali wię jak długi m 
ziemię i widzi, że drzwi jak i przedtem na boku zostałfi 
a on tak impetuie urznął łbem o szafę, ża uż z miej strącii 
znstawę do herbaty. 

Na powstały brzęk i łomot przybiega Iwan i pyta WI | 
dząc Artima leżącego na ziemi, A koło niego potłuczol 
szklanki: (o wam się stało baryniu? — Co? czort czy © A 
— jdę do drzwi, a one zinykoją i jeszcze się śmieją, w ybe 
kotał Unryń. Iwan go podnosi, co mu łatwo nie przyszło 
idą razem ku drzwiom potaczając się, a nim przyszli do nić 


w. Ewodiusza, który pierw niż Piotr św., bo około r. 
02-g0 został umęczony i po którym był biskupem 
W Antyochii święty Ignacy, ten sam, którego święto 
obchodzi się 1-go lutego. 


; . s. ; 
Niepoznani przyjaciele rolnika. 
(Dokończenie) 
Myszołów jest bez kwestyi nietylko najużyteczniejszy 
wszystkich naszych ptaków drapieżnych, ale ze wszystkich 
kków w ogóle, bo równie jak v sów, stanowią myszy prawie 
głączne jego pożywienie, i w razie obfitości pochłania on 
ziennie 30 do 40 tych zwierzątek. Licząc w przecięciu 10 
Myszy dziennia na jednego myszołowa, wynosi to w roku 
8650 sztuk, zdaniem jednakowoż Brehm'a (jednego z najzna- 
Komitszych zoologów tegoczesnych) leczyć można na jednego 
| Myszołowa co najmniej 30 myszy dziennie, czyli przeszło 
10.000 tych wielce szkodliwych zwierzątek rocznie. 
Jeśli uwzględnimy przytem, że para myszołoweów wy- 
a rocznie co najmniej trzy młode, to znajdziemy, że rodzina 
ła składająca się z pięciu ptaków, wyniszczy rocznie około 
00.000 myszy, a w nich rodziców 50 razy tylu potomków. 
Oprócz myszy pożera także myszołów szczury, susły, Żuki, 
mianowicie węże, zwłaszcza jadowite żmije. 
Ponieważ zaś walka ze strony człowieka z temi drobne- 
Mi szkodnikami po większej ezęści jest daremna, A zawsze 
połączona ze znacznemi kosztami, przeto tem wyżej cenić 
lam wypada użyteczną działalność myszołowa i ptaka tego 
Ołaczać jak najstaranniejszą opieką. 
Wielu nieprzyjaciół napotyka kret. Tylko tam, gdzie 
W wielkich przebywa ilościach, szkodzi rzeczywiście to zwie- 
Żę, jak również na zagonach zasadzonyeli młodemi roślinami, 
la łąkach sztucznych i inspektach. Dla pozbycia się jednak 
lego nieproszonego gościa wystarczy schwytanie go i przesa- 
dzenie go w inne miejscowości. Zabicie jego jest bez kwestyi 
Mierozsądkiem, który się pomsty doczeka. Kret do tego sto- 


pnia jest żarłoczny, iż mała liczba tych zwierząt wystarczy 
do zupełnego oczyszczenia kawała ziemi ze wszystkich azko- 
dliwych owadów. Ile zwierzę to zeżreć jest w stanie, obser- 
wował pewien niemieeki zoolog. Schwytany przez niego kret 
pożarł zrana wielkiego padalca, w południe wielkiego Sli- 
maka ogrodowego, popołudniu 3 gąsienice motyli, a o piątej 
godzinie tego samego dnia otrzymał 2'/, stopy długą żmiję, 
z którą się uporał do rans dnia następnego. Inny znów ba- 
daez natury podał kretowi dwie pełne garści pędraków i 
dżdżowników; kret pożarł te przysmaki w przęciągu 12 go- 
dzin: następnie podano mu wróbla; po 12 godzinach, gdy 
pożarł tego ptaka, otrzymał żabę; znów po przeciągu tego 
samego czasu dano mn innego kreta; gdy swego pobratymcea 
pogrzebał w swym żołądku, podano mu dla próby pokarm 
roślinny, kret przy tym niezgadznjąay m się pokarmie zdechł 
po 12 godzioach. 

Rzecz jasna, że na wolności przy bezustannej pracy 
kopania, kret znacznie większym cieszy się apetytom ; ile 
wtenczns skonsumować jest wstanie, każdy z wyżej opi- 
sanych spostrzeżeń, ocenić może, jak również szkodę, wyrzą- 
dzoną przez zabicie tego zwierzęcia. 

Najlepszego jeduakowoż lępiciela myszy posiadamy 
w naszej drobnej łasiezee. Wysmukły jej korpus, nadzwy- 
czajan odwaga i przytomność umysłu. dozwalają drobnemu 
temu rabusiowi walczyć na śmiorć i życie i zwykle zwycię- 
żać większych od siehie wrogów, jakoto szczurów i susłów. 
Ztąd też rozsądny rolnik oszczędza to sympatyczne zwierzątko, 
bo wie dobrze, że gdzie para łasiczek obrała swą siedzibę, 
na 600 do 700 kroków wokrło trudno znależć i jedną mysz 
polną. 

W końcu zwrócimy naszą uwagę na nietoperzy, 
które cierpią pod tym samym przesądem, co wyżej opisane 
sowy. A jednakże jak niesłusznie! Nie pożerają one ani sło- 
niny, ani kiełkas w spiżarniach, czynią to inne myszy; cho- 
wają się one tylko zwłaszcza pod zimę w te specyały, ponie- 
waż im tam cieplej; mniej jeszeze przychodzi im na myśl 


Tozbili po drodze w tym marszu dwa krzesła ı [wan uderzył 
| bokiem o komodę, że aż w nim jękło, a komoda warkła tylko. 
Nareszcie doszli do łóżka i skoro ga się baryń dotznął, sen 
Bo zaraz zmorzył. 

Iwan mrucząc pod nosem: Z Petersburga, i tam więc 
lakie same słabe głowy, — zbliżył się do stoła wziął butelkę 
W której jeszcze cóś zostało — i po chwili dało się słyszeć 
dulbul — bulbul, a potem jedno grubsze bul — i Iwan odjął 
Ad ust butelkę, spojrzał z pogardą na kieliszek stojący i sprzą- 
jąc ze stołu, mówił sam do siebie: Nie wiem, na co jest 
leliszek ? Godziż się to dar Boży rozmazywać po szkle? Czyż 
komnu co z tego przybędzie, że kieliszkiem pije? Czy z kie- 

Bzkiem, czy bez niego, tyle zawsze będzie wódki tylko, ile 

j jost we fleszy. A mnie na co kieliszek? Tfu do ezorta 
% temi miemieckiemi zwyczajami, uczciwy człowiek, co umie 
Uizanować dary Boskie, najlepiej gdy z butelki pije. 

! Późno wieczorem obudził się rządca, pyta się o Artima, 
Man powiada co się stało, więc każe coś jeść dać sobie, 
brzytem wedle zwyczaju o oczyszezonnoj nie zapomina. Í znowu 
BO Twnn do łóżka zanosi. 

I tak przeszły dni ośm urlopu Artimowi. Przyjaciele 
Drzez cały ten czas nie mówili z sobą, gdyż kiedy jeden się 

Rich obudził, aby cóś zjeść i spić się na nowo, drugi tym- 
Sagem już spity jak bela znsypiał, i tak ciągle na przemiany 
Mto, zapewne z wielkiej radości znajdowania się pod jednym 
hem. 

Ostatniego dnia urlopu, kiedy przybyły gość musiał znowu 
połudmu wyruszyć z powrotem, gospodarz chcąc choć raz 
Mzecje pogadać z przyjacielem, powiada ranintko przy łóżku 


jego do swego sługi: Słuchaj Twanie, widzisz najlepiej całą 
prawdę tego, com, ci zawsze mówił: że pijaństwo jest rzecz 
sprośna i grzeszna zarazem. Oto mój przyjaciel, którego przez 
ośm dni pobytu tutaj nie mogę na trzeźwo zastać, I dobrzeż 
to tak? Chciałbym z nim jedaak koniecznie przed odjazdem 
choć dzisiaj przy obiedzie poiwówić, dla tego do śniadania 
postawisz mu tylko jedną butelkę i choćby nie wiem jak 
chciał, nie daj mu drugiej, powiedz, że nie ma więcej w domu. 
Ja muszę koniecznie zaraz do miasteczka odjechać, bo mam 
ważny termin sądowy, lecz na obiad wrócę niezawodnie. 

Kiedy rządca odjechał, fwan sprzątające pokoje wedle 
zwyczaju, głośna do siebie mówił: Powiada, że to grzesznie 
w dzień się spijać — Blboż to ja tego nić wiem? To też 
czasami i dziesięć dni przeminie nawet, a ja ani razu w dzień 
nie bytem dobrze pijany. Inna to rzecz w nocy, do poduszki no! 
tak to pozwalam sobie, ala to nie grzech, bojnoc do spanie dana, 
czy kto pijany czy nie, to ją i tak zawsze przespać muai. 

iwan! zawołał z drugiego pokoju Artim: Ozy baryń 
wstał już ? 

O już dawno i pojechał do miasteczka, bo ma termin 
w sądzie, lecz na obiad wróci. 

Artim ziewnął parę razy, jeszcze się zdrzemnął trochę, 
poczem wstawszy, przygotował się do drogi, a gdy skończył, 
siadł do śniadania jak zwykle. 

Iwanie! — a to eo, czy się wściekłeś dzisiaj? — jakto 
jedna tylko butelka? — a to co znowu? 

Nie ma już więcej pame — sumitował się Iwan. 

Jakto nie ma? — alboż to w dobrach nie macie go- 
rzelni, żeby aż wódki zbraknąć miało ? 
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zagrzebywać się we włosy ludzi; przeciwnie zadowolone są 
te zwierzątka, gdy ich nikt nie chwyta za czuprynę. 

Nietoperze polują jedynie i żywią się owadami na wie- 
czornych swych wycieczkach; 12 chrabąszczy albo 80 much 
potrzebnych jest do jednej uczty, jak wykazały doświadcze- 
nia w czasie niewoli i poszukiwania w ich żołądku; gdy zaś 
podawano im okraeę lub kiełbasę, nie tknęły tego pożywienia, 
lecz zdychały z głodu. 

Ztąd w imieniu tych niesłusznie oczernianych stworzeń 
wołamy do wszelkich ich prześladowców : Otwórzcie oczy! 
przekonajcie się wreszcie, uczujcie i oceńcie, że one bez 
wszelkiej reklamy, więcej wam przynoszą pożytku, niż ci, 
którzy swe wszelkie czyny roztrąbują na wszystkie strony 
świata. Wprawdzie nie z wyjątkowej miłości ku wam wy- 
pełuiają one to zadanie, lecz dlatego, aby w wielkiej dziedzi- 
nie natury pomagały utrzymać niezbędną równowagę, bo w tym 
celu wyposarzyła ich w odpowiednie środki natura. 


Sprawy krajowe. 
Sejm krajowy. 

Posiedzenie z dnia 26. Września. 

Na posiedzeniu tem żadna z ważniejszych mie zapadła 
uchwała, tylko posłowie, którzy na poprzedniem posiedzeniu 
stawiali swoje wnioski, przemawiali za niemi, 

I tak p. W. Koziebrodzki zabrał głos w przedmiocie 
uchwalenia ustawy o tępieniu myszy. Mowca wychodzi ze 
słusznego założenia, że gdy myszy polne w wielu okolicach 
kraju, coraz większe wyrządzają szkody, która stają się groźną 
dla rolników klęską, a wszelkie pojedyncze usiłowania, celem 
tępienia myszy polnych, okazują się niewystarczające i waku- 
tek tego bezskuteczne. należy koniecznie zająć się tą kweastyą 
i polecić Wydziałowi krajowemu, aby na najbliżazej Besyi prze- 
dłożył projekt do odnośnej ustawy. 

Wniosek odesłano do komisyi gospodarstwa krajowego. 

Następnie poseł Romańczuk uzasadniał swój wniosek 
w sprawie pomnożenia szkół z językiem wykładowym ruskim. 


Mamy, i wódki jest dużo, ale tylko paskudna kotłówka 
oczyszczonnoj nam zbrakło, dopiero jej baryń z miasta przy- 
wiezie, odrzekł Iwan zadowolniony, że tak zręcznie skłamał 

Artim cóż miał robić, poprzestał na jednej butelce. Zły 
jednak, potaczając się chodził po pokoju, oczekując niecierpli- 
wie na powrót rządcy i od czasu do czasu pomrukująe sobie: 
Warto też było z Petersburga przyjeżdżać... Tyle drogi... 
Świeże powietrze, czort go zabierz, u mnie «o po nim, skoro 
nie ma oczyszczunńoj. Już mnie tu drugi raz nie złapiecie — 
nie głupim! — Noga lu moja niepostanie nigdy więcej — 
jeszczeby też... nie dokończył, bo Iwan wpada i woła: Baryń 
jadzie | 

Wybiegają przed dom i wkrótce tarantas (rodzaj mo- 
gkiewskiej bryki) zajeżdża kłusem i staje. Zbliżają się, żeby 
pomódz wysiąść przybyłemu, — ale rządca leży i o świecie 
nia wie 

Oóż się stało? — woła Artim zdziwiony. A cóż, odpo- 
wiada furman, baryń wygrał sprawę i z wielkiej radości lak 
się zdoił z adwokałami. Ale i oni też nie gorzej od niego, 
wszystkich jak martwych odnieśli do domu, tylko adwokata 
Mitrofana wprzód związać musieli, bo to wesoły człowiek jak 
się upije. Ot i teraz wywalił cała okno, butelkami rozbił 
zwierciadło i święty obraz ukrzywdził, nie rachując trzech 
zębów, które wybił kupcowi. Nie było czego czekać, Artim 
zjadł obiad i pojechał do Petersburga z powrotem, nie mogge 
się widziać mni razu ze swym przyjacielem. Z. G. 


Załatwiono potem parę petycyj i na tem cię posiedzenie 
skończyło. 

Posiedzenie z dnia 28, Września. 

Sprawdzona wybory poselskie: Franciszka hr. Myciel- 
skiego z gmin wiejskich Jasło-Brzosiek, Frysztak; p. Czesława 
Łozińskiego z kuryi Dębiea-Pilzno, które uznano za ważne. 

Uchwalono budżet szkół rolniczych w Dublanach i kursu 
gorzelniczego, który na r. 1889 ma ogółem wynosić dla szkoły 
wyższej 20928 zł. już po potrąceniu dochodn, jaki ma szkoła; 
dla niższej szkoły 87381 zł. a dla kursu gorzelnictwa 720 zł. 

Oto wszystko, eo tego dnia uchwalono. 

Posiedzenie z dnia 1. Października jeszcze było 
krótsze. Prócz wniosku o udzielenie zapomogi pogorzelcom 
w Medenicach i w Kamionce Strumiłowej. Poseł Mycielski 
objaśniał swój wniosek o utworzenie przy Uniwersytecie 
w Krakowie Wydzisłu rolniczego. Będące na porządku dzien= 
nym sprawozdanie komisyi o ustanowieniu nauczycieli wę: 
drownych spadło z porządku, bo nie było ks, Leona Sapiehy, 
który je miał wnosić, zaś sprawa nowej ustawy gminnej dla 
miast odroczona, ż powodu, że Rząd ma poczynić nad pro- 
jektem różne uwagi, 

Posiedzenie z dnia 2. października. 

Projekt ustawy o przyczynianiu się Towarzystw aseku- 
racyjnych ogniowych do kosztów utrzymania służby pożarnej, 
ustawy o policyi ogniowej, projekt założenia domów składo- 
wych na zboże i spirytus w Krakowie i we Lwowie, dalej 
ustawy o nauczycielach ludowych odesłano do rozpatrzenia 
komisyom. 

Uchwalono dać 1000 zł. zapomogi pogorzeleom w Ka- 
mionce i 500 w Medenicach. Dalej drogę z Nowego Targu 
do Zakopanego uznać za drogę krajową z poleceniem Wy- 
działowi krajowemu : 

a) aby po dokładnem zbadaniu stanu dróg komunika- 
cyjnych w gminie Zakopane przez organa techniczne, celem 
uregulowania najpotrzebniejszych  komunikacyj, przyszedł 
w pomoc miejscowym funduszom drogowym po myśli okól- 
nika Wydziału krajowego z dma 22, grudnia 1882. 

b) aby zarządził studya techniczne drogi z Poronina do 
Jurgowa ku Węgrom prowadzącej i na najbliższej sesyi eej- 
mowej przedłożył wnioski eo do rekonstrukcyi tej drogi ; 

c) aby co do innych żądań w petycgi wyrażonych zała: 
twił takowe według obowiązujących ustaw. 

Nastąpiła więcej interesująca rozprawa o nowym statu- 
cie dla 80 większych miast Galicyi. Wiadomo, że dotąd prócz 
Lwowa i Krakowa wszystkie miasta posiadają ię samą ustawę 
gminną co i wsie, teraz dopiero ma być uchwalony inny dla 
nich statut przygotowany przez komisyę sejmową. Najprzód 
wystapił poseł Merunowicz z żądaniem: aby wybranych bur- 
mistrzów zatwierdzał Wydział krajowy, żeby do wykonywa= 
nia policyjnego sądownictwa był wykwalifikowany oddzielny 
urzędnik, i trzecią żeby o sprawach chrześciańskiej ludności 
co dotyczy religii, decydowała tylko ludność tego wyznania. 

Poseł Chrzanowski eo do pierwszych dwóch punktów 
sprzeciwiał się, a eo do trzeciego żądał, aby p. Merunowicz 
gdy będzie mowa o inieresach wyznaniowych gminy stawił 
poprawkę. 

Uchwalono następnie dalsze paragrafy, o których po“ 
wiemy później, gdy cały statut będzie przyjęty, a tu nadmie* 
nimy, iż żywą rozprawę wywołał paragraf, który pozwala 
Rudzie miejskiej wybierać me jak dotąd burmistrza tylko z po* 
b, ale z innych obywateli miasla. 
się temu p. Romanowicz, utrzymując, że przeź 
to ścieśnia się prawa autonomiezne gminy, i że ten, kogo nið 
wybrano na radnego, widać nie zasłużył na zaufanie wybor- 
ców. Przeciw temu mówił poseł Pilat i poseł Fruchtman, © 
gdy przyszła do głosowania, to po jednej i drugiej stronie 


f 
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była równa liczba głosów, zatem $. 16 nadesłana napowrót 
do kamisyi do poprawienia i na tem posiedzenie zamknięto. 

Posiedzenie z dnia 3. Października. 

Marszałek zawiadamia, że jutro w dzień imienin cesa- 
rza odbędą się nabożeństwa w tutejszych kościołach na które 
posłów zaprasza, i że w imieniu Sejmu prześle życzenia do 
Wiednia. Izba wnosl trzykrotny okrzyk „niech żyje“. 

Poseł T. Wasilewski zapytuje Rząd, czy wie, że spółka 
spekulantów w powiecie Kamionka sprowadza z zagranicy 
znaczne zapasy zboża w snopie, aby uniknąć cła, wskutek 
czego cena zboża w tej okolicy spadła o 1 zł. na korcu. 

Hr. Lanckoroński pierwszy raz pojawił się w Sejmie 
jako poseł. 

Nastąpiły później obrady dulsze nad ustawą dła więk- 
szych miast w Galicyi i przyjęto takową podług projektu 
komisyi pruez §. 96—99 traktujących w sprawach wyznanio- 
wych. Wstrzymenie to nastąpiło na wniosek posła Meruno- 
wicza dla ochrony ludności chrzeńciańskiej w tych miastach 
gdzie żydzi w Radzie mają większość. Idzie oto aby w takich 
miastach nie ezłonkowie Rady cehrześciańskiego wyznania sta- 
nowili Radę administracyjną wyznaniową, lecz żeby do lega 
wybraną była osobna komisya z 18 członków do wyboru 
których żydzi nie mają być przypuszczeni. 

Wniosek p. Merunowicza odesłano do komisyi, która na 
następnem posiedzeniu zda o nim sprawę Sejmowi. 

Treść nowej ustawy dziś uchwalonej. podamy czytelni- 
kom po ukończeniu się sesyi sejmowej, a to z powodu braku 
miejsea w szezupłem naszem piśmie, 

Nie przyjęto wniosku posła Onyszkiewieza, aby miasto 
Rohatyn zaliczyć do tych które się mają rządzić nową ustawą. 

Posiedzenie zamknięto o godz. 2 i pół, następne będzie 
w piątek. 

Qpnsty podatkowe z powadu kięsk elementar- 
nych. Krajowa Dyrekeya skarbu wezwała wszystkie Starostwa, 
Że w interesie tak posiadaczy gruntowych, dotkniętych klę- 
ekami elemeniarnemi, jakoteż w interesie uporządkowonego 
poboru podatków jest wskazanem, ażeby opusty w podatku 
gruntowym z tytułu tychże klęsk nietylko przyznane, lecz 
także zrealizowane zostały jeszcze w ciągu tego roku, w któ- 
rym wypadek elementarny się zdarzył. 

Stało się wszakże, że w porównaniu z ilością przedło- 
żonych doniesień o klęskach elementarnych, dotąd tylko bar- 
dzo nieznaczna liczba operatów likwidacyjnych krajowej Dy- 
rekcyi skarbu przedłożoną została, a z przedłożonych musiała 
być znaczne część dla braku należytego wygotowania do uzu- 
pełnienia zwróconą. 

Wobec tego wzywa krajowa Dyrekcya skarbu, aby ope- 
raty likwidacyjne w powiatach, gdzie liczba tych operstów 
nie przenosi 15, przedłożone zostały do dnia 15 października ; 
w powiatach zaś, gdzie liczba tych operatów jest większą, 
mają one być przedłożone do d. 10 listopada. 

Krajowa Dyrekcya skarbu zapowiada, iż będzie czuwać 
nąd dotrzymaniem terminu. 

Starostwa w Krakowie 1 Wieliczee wydały ze wzglę- 
dów zdrawotnych rozporządzenie, wzbraniające przewozić cho- 
rych na ospę i tyfus plamisty z gminy do gminy, tudzież do 
Szpitala św. Pazarzu w Krakowie. Ohorzy tacy wiabi pozostać 
w miejscowości, w której zaohorowali. W miesiącu Wrześniu 
pojawił się tyfus płamisty w następujących gminach: 1) Za- 
stów (2 przypadki); 2) Pleszów (1 przypadek); 3) Świętniki 
Bórne, gdzie z powodu wyjątkowej nędzy, gęstego zabudowa- 
nia gminy, siedzącego Życia mieszkańców tyfus plamisty 
ze gzczególniejszem upodobaniem się utrzymuje (z przypadki) ; 
4) Tyniec (3 przypadki). — Wszystkie inne gminy były i są 
Zupełnie wolne od tyfusu plamistego. Tytus w pomienionych 
gminach wystąpował bardzo łagodnie i o epidemiii tej cho- 
Toby wa właściwem słowa znaczenia mowy nie mą. Mimo to 


Starostwo zarządziło sprawdzenie stanu rzeczy przez lekarza 
rządowego Dra Ponikłę we wszystkiyh powyżej podanych gmi- 
mach — w szczególności nakazano w gminie Świątniki górne 
staranna wyczyszczenie studni, pospuszczanie bagnisk i wsze|- 
kich zbiorników wody stojącej, pod zagrożeniem grzywien 
pieniężnych i pod dozorem żandarmeryj. 

Z poezty. Z dniem 1. Października r. b. wejdze w ży- 
cie c, k. urząd pocztywy w miejscowości „Wiązownica“ (po- 
wiat Jarosław), którego czynność ograniczać się będzie na 
przyjmowaniu | oddawaniu poczty listowej i wartościowej, 
a przytem pełnić będzie funkcye pocztowej kasy oszczędności. 

Urząd ten utrzymywać będzie związek z obecnie zapro- 
wadzong 1 raz dziennie kursującą jazdą posłańczą między Ja- 
rosławiem i Sieniawą. Do okręgu doręczeń urzędu pocztowego 
w Wiązownicy należeć będą miejscowości: Wiązownica, Pi- 
woda, Nielipkowce i Monosterz. 

Urząd pocztowy Zimnawoda-Rudno. Ministerstwo 
handlu zezwoliło, aby aktywowany dnia 1. Sierpnia b. r. na 
dworeu kolejowym Zimoawoda- Rudno urząd pocztowy został 
utrzymanym przez rok cały. 


SPRAWY GOSPODARSKIE. 


Szkodliwość wezesnego kopania kartofli. 

Wielu gospodarzy zaledwie ukończyło sprzęt 
zboża, zabiera się już w połowie Września do kopania 
kartofli, a widzieliśmy nawet i wcześniej. Jestto po- 
stępowanie pod każdym względem szkodliwe. Ucho- 
dzi ono jeszcze przy gatunkach wcześniejszych kar- 
tofi, ale nigdy przy późniejszych czyli zwyczajnych, 
jakie pospolicie uprawiamy. Rozpoczynając zawcze- 
śnie wykopywanie, kartofle jeszeze są niedojrzała, 
a przez to wodniste i gąbczaste. Łupina ich w tej 
porze jest miękka, słabo się opierająca zarodom cho- 
roby, sprowadzającej zgniliznę. 

Im dłużej zaś będą w ziemi niewykopane kar- 
tofle pozostawać. tem stawszy się dojrzalszemi, będą 
przez to mączystsze i zdrowsze, to jest lepiej dające 
się przechować przez zimę w piwnicy, w dołach czy 
w kopcach. Tydzień czasu pozostawienie dłużej 
w ziemi kartofi już znakomicie wpłynie na ich do- 
broć 1 trwałość i dlatego też szczegó lniej dla małych 
włościańskich gospodarstw musimy zalecać nieco 
opóźnienia z kopaniem. 

W klimacie naszym bardzo często druga połowa 
Września jest brzydka, czasami się nawet zdarza, że 
i śnieg pruszy w końcu tego miesiąca i przymrozek 
biały w nocy bywa. Nie to jednak niewykopanym 
kartoflom w ziemi nie szkodzi, i nie powinno wzniecać 
żadnej obawy, ponieważ u nas Październik bardzo 
piękny pospolicie bywa, więc też można dobrze kar- 
tofle sprzątnąć. 

W większych gospodarstwach gdzie uprawa kar- 
tofli jest obszerniejsza, wcześniejszy ich sprzęt tem 
usprawiedliwiają, że robotnik taniej kosztuje, bo 
dzień dłuższy. Prawda, ale za to zebrane kartofle, 
będąc niedojrzałemi, są lichszej wartości i źłe się prze- 
chowują przez zimę, użyte zaś w gorzelni mniej 
spirytusu wydają, a nawet na wiosnę zasadzone mniej- 
szy płon dadzą. A zwracamy uwagę rolników na 
sprzęt kartofli tembardziej w tym roku, że cena ich, 
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z pewnością będzie wyższa, niż innych lat, bo ze 
wszystkich krajów donoszą, że urodzaj ich chybił 
i psują się bardzo. 


Uprawa niektórych roślin lekarskich. 

Uprawa lekarskich i handlowych roślin rozpowsze- 
chniła się od wielu lat w niektórych okolicach Turyngii 
iu podnóża gór hercyńskich. Uprawa ta pewnie z cza 
sem rozwinie się jeszcze więcej i we wielu okolicach 
będzie żródłem znacznych zysków w obec tego, że przy 
coraz to staranniejszej uprawie pół i ogrodów niektóre 
chwasty, używane w sztuce lekarskiej, powoli się z pól 
usuwają, robiąc się coraz rzadszemi. Żeby więc zadość 
uczynić potrzebie, wypadnie je uprawiać umyślnie. 

Ohwasty, między niemi i te, które mają własności 
lekarskie, udają się nietylko doskonałe na dobrej ale 
i na lichej ziemi i to właśnie robi z nich chwasty, bo 
przerastają łatwo i głuszą rośliny pożyteczne, umyślnie 
na polach uprawiane. 

Gdy jeszcze obecnie bardzo wiele obszarów leży 
pustką, wiele zaś z ziół gorszych lekarskich (względnie 
chwastów) na stosunkowo ubogich, uprawie zbóż, wa- 
rzyw lub drzew owocowych; mniej sprzyjających gle- 
bach właśnie nie źle się udają, przeto można przypuścić 
że niejeden właściciel ziemi, mający takie lichsze ka- 
wałki, często traktowane jako nieużytki, mógłby, po- 
święciwszy nieco zachodu i niewiele wydatków. mieć 
z nich jakiś przecie dochód, gdy dotąd chociaż nie są 
wyłączone jako nieużytki, przecież nie dają żadnego 
dochodu 

Wydatków na pognój, na uprawę i zbiór, nie ma 
się co lękać, bo jeżeli wykluczymy gatunki potrzebu- 
jace żyźnej ziemi i starannej uprawy, to bardzo wiele 
roślin lekarskich właśnie na takich gruntach uprawiać 
można. Na nawóz nie trzeba tutaj wiele wydawać, 
uprawa nie potrzebuje być głęboką i bardzo staranną, 
wykonywaną więc możę być przez słabsze i tańsze siły, 
a już co do zbioru to ten najczęściej jest najłatwiejszą 
w świecie pracą, mogącą być wykonywaną nawet przez 
dzieci. 

Żeby się jednak nie narażać na większe zawody, 
wypada się zawsze porozumieć z jakim większym han- 
dlem albo i z kilkoma, odbyt bowiem nie zawsze je- 
dnakowy, a czasem niektóre artykuły parę lat żądane, 
zwolna wychodzą z użytku. 

Do roślin, które mają pewne znaczenie handlowe 
i lekarskie, w Niemczech na więkzsą skalę uprawiane 
bywają i udają się na lichych i mniej żyznych, byle nie 
mokrych glebach, należą przedewszystkiem: 

Szałwija lekarska (Sawwia officinalis), szałwija mu 
szkatelka (Salvia Sclarea), bratek (Viola tricolor), piołun 
(Artemisia Absinthium), rumianek szlachetny (Anthemis 
nobilis), maruna rumiankowa (Matricaria Chamomilla), 
kardobenedykta (Cnicus benedictus), bertram (Anacyclus 
officinarum}.  » 

Z powyżej przytoczonych roślin maruna rumian- 
kowa jest niezawodnie jedną z najłatwiejszych do upra- 
wy, bo jeżeli tylko ziemia niezupełnie już wyjałowiona 
zostanie powierzchownie spulchniona, to nasienie ma- 
runy (nawiasem powiedziawszy bardzo tanie) rozsiane 
powierzchownie i bez zagrabywania wschodzi bardzo 
łatwo. Czas siewu najlepiej późna jesień albo wczesna 
wiosna, Jeżeli nie wszystkie kwiaty będziemy obrywać 
lecz mały procent pozostawimy do dojrzenia nasienia, 
wtedy już sama kiłka lat będzie się odsiewać. 

(Uokonczenie nastąpi). 


ZE ŚWIATA. 

Parlamenty i inne tego rodzaju zebrania pogelskie w ca- 
łej Europie jeszcze używają wakacji, zatem cała uwaga gazet 
zwróconą jest na podróże monarchów i innych znakomitości 
politycznych, które się teraz odbywają. Donoszą dziś z Wie- 
dnia. Już od rana oczekiwały bardzo liczne tłumy przyby-= 
cia cesarza Wilhelma. Gustownie przystrojony dworzec kolei 
zachodniej został zarezerwowany dla dworu i dostojników 
państwa. Westybul i ściany dworca przystrojono w tarcze 
herbowe o barwach niemieckich i austryackich, przyczdobiono 
go zresztą kobiercami i kwiatami. Równie wspaniale przystro- 
jono salon poczekulny dworu cesarskiego. 

Ciało dyplomatyczne będzie przedstawione Wilhelmowi JI. 
dopiero w Burgu. O godz. pół do 9 przybyli na dworrec 
arcyksiążęta, 2 pomiędzy których cesarzewicz Rudolf, Albrecht, 
Karol Ludwik i Wilhelm, przybrani byli w uniformy pruskie, 
Cesarz przybył o godz. 8 min. 40 w towarzystwie general- 
nego adjutanta, hr. Paara, i udał się natychmiast, wraz z ar- 
cyksiążętami wprost na peron. Cesarz miał na sobie uniform 
pruski, i podobnie jak arcyksiążyta, wstęgę i oznaki orderu 
Czarnego Orła. 

Przy wjeździe pociągu na dworzec kolei zachodniej, 
zaintonowała muzyka hymn niemiecki i kompania honorowa 
pochyliła sztandar. Cesarz przyhliżył rękę do hełmu i przy- 
stąpił, gdy pociąg stanął, ku wagonowi, na którego stopniach 
stał cesarz Wilhelm w uniformie swego austryackiego pułku 
piechoty, a przyczdobiony orderem św. Szczepana i odzna- 
kami orderu Gzarnego orła. 

Obaj monarchowie uściskali się serdecznie i podczas 
pierwszych słów powitalnych trzymali się za ręce, następnie 
przystąpili do grupy arcyksiążąt. (esarz Wilhelm ucałował 
się z następcą tronu i areyksiążętami Karolem Ludwikiem i 
Albrechtem, poezem podał rękę każdemu z areyksiążąt. Ce- 
garz Franciszek Józef powitał ks. Reuasa i hr. Bismarka po- 
daniem ręki. Po pizejściu po przed frontem kompanii hono- 
rowej nastąpiły przedstawienia. 

Następnie obaj monarchowie pojechali da miasta w je- 
dnyiu powiecie wśród wiwatów przepełnionych ludem ulic. 
Cesarzowa | arcyksiężujczka Stefania czekały gościa w Zamku. 

Z Królestwa znów piszą o wyjeździe cara ze Spały 
w Królestwie polskiem na Kaukaz. Zatrzymywał się tylko 
w Kublinie, gdzie przyjmował reprezentantów władzy. Na 
całej linii kolei brzesko-kijowskiej, którą ear udał się w po- 
dróż, wszystkie inne pociągi były wstrzymane, 4 tor obsadzono 
wojskiem w ten sposób, że co kilkadziesiąt kroków stał żoł- 
mierz odwrócony plecami do toru. Po za tą linią kordonową 
urządzono w kiłometrowem oddaleniu drugą, z koncicy. Na 
przestrzeni między temi dwiema liniami mkomu nie wolno 
było się znajdować. W nocy z czwartku na piątek przejechały 
linią brzesko -kijowską dwa osobne pociągi salonowe lecz 
w którym był ear z rodziną — zostało tajemnicą. 

We Lwowle odbył się dnia 3 października targ mię- 
dzynarodowy na zboże. Sprzedano nie wlela i płacono za 
100 kilo: 

Za pszenicę od 7 do 7 zł. 50 ct. 
n żyto od 4 zł. 50 ct. do 6 zł. 35 et, 
„ jęczmień od 6 zł. 25 ot. do 7 zł. 
groch od 6 zł. do 6 zł. 70 et. 
koniczynę po 43 zł. 
bobik po 5 zł. 60 et. 
„ kukurudzę od 6 zł. 40 ct, do 6 zł, 80 et. 


Nowiny z kraju. 
Kółka rolnicze. Zarząd główny Towarz. Kółek rol. 
wysyła w pażdzierniku b. r. trzech agronomów teoretycznie 
i pasityeznie wykształconych, na lustracye gospodarstw wło- 


ściańskich, połączone z pourzeniami o rzeczach gospodarstwa 
wiejskiego i przemysłu dowowego. Plan powyższych lustracyi 
jast następujący : 

P. Bielski Edmund uda się do: a) powiatu sanockiego, 
na zwiedzenie gospodarstw w posadzie sanockiej, posadzie 
olchowskiej, Rymanowie, posadzie górnej. Jaśmierzu, Besku, 
Zarszynie, Długiem Klimkówce i Mitczy; b) pow. Breoso- 
wskiego, do Golcowej, Wesołej, Wzdowa, Brzozowa, Doma- 
radza, Dynowa, Trześniawa, Harty, Górek, Zmiennicy, Jasio- 
nowa i Haczowa; ©) pow. krośnieńskiego, do Korczyny, Po- 
toka, Odrzykonia, Jedlicza, Krosna, Targowisk, Twonicza, 
Komborni, Krościenka wyższego, Snchodół, Dobieszyna, Borka 
i Jasionki. 

P, Gawarechi Zygmunt zwiedzi: a) w pow. kołbuszo- 
wskim: Kalbuszowę, Nienadówkę, Raniszowee, Sokołów, Ni- 
wiska; b) w powiecie niskim: Rudnik, Kurzynę, Szyperki, 
Tarnogórę, Kamień; c) w pow. mirleckim: Zaduszmki, Rado- 
myśl. Wadowice górne, Gawłnszowice ; w pow. tarnobrzeskim: 
Grębów, Zaleszany, Zbydniów, Mokrzyszów, Sobów, Wielowieś, 
Gorzyce, Sokolniki, Radomyśl nad Sanem, Trześń. 

P. Wiśniewski Seweryn zwiedzi: a) w pow. buczackim: 
Ruczacz, Puźniki, Barysz, Dubieuko, Nowosiółkę korop., Pe- 
tlikowęe, Bobuliice; b) w paw. czortkowskim : Jagielnicę, So- 
solówkę, Zalesie i Świdowę; c) w pow. lwowskim: Barszczo- 
wice, Prusy, Zubrzę, Hołosko w., Bilkę szlachecką, Dawidów, 
Qzyżki, Podliski małe, Zumarstynów, Pikułowice, Kościejó 
d) w pow. rokatyiskim: Martynów, Żurów, Bonszów; 
e) w pow. bobreckim: Brzozdowce i Stare Sioło; f) w paw. 
głoczowskim- Kackia małe; g) w pow. husiątyńskim: Żabińce 
i Liczkowce. 

We wszystkich powyższych miejscowościach zawiązano 
Kółka rolnicze; Zarząd główny udał się więc do miejscowych 
Zarządów tych Kółek roln. niemniej jak i do delegatów 
Towarzystwa i oddziałów e. k. Towarzystwa gospod. z prośbą 
o ułatwienie pp. lustratorom, mającej się odbyć lusltuegi go- 
spodarczej. 


Dnia 11 października o godz. 5 popoł. odbędzie się 
w gali obrad Komitetu e. k. Towarzystwa gal. gospodarczego 
posiedzenie Zargądu głównego Tow. Kółek tol. 

Głliniany. 27. Września (g. 7. wieczór). Dziś o godzi- 
nie 2. popołudniu wczął się pożar na przedmieściu Zasławie 
w (linianach, który w przeciągn dwu godzin całe to przed- 
mieście obrócił w perzynę. Pastwą płomieni padło już przesła 
200 budynków, a pożur teraz, godzina 7 wieczór, trwa dalej 
i także przedmieście Mielniki objął. — Ratunek z przyczyny 
wiatru, | że budynki wszystkie słomą kryte, wprost niemo- 
żliwy. Cerkiew na Zasławiu zgorzała, pozostał tylko dom 
mieszkalny proboszcza, gontem kryty. Szkoda, po większej 
cnęści nieubezpieczona, wynosi co najmniej 800.000 złr. Nę- 
dza pomiędzy pogorzeleami nie da opisania, O ile zbadano, 
2 ludzi nikt życia nie utracił, natomiast wiele osób jest po- 
parzonych. 

' 0 nowej klęsce pożaru donoszą depesze z Kamionki 
Strumiłowej. Około godziny 4. popołudniu wybuchł pożar, 
podobno w kilku punktach miasta naraz i szerząc się, zni- 
Szczył dzielnicę między nową cerkwią a Bugiem. Do chwili 
wyprawienia ostatniej depeszy, o godzinie 7. wieczorem, bu- 
„dynki urzędów publicznych nie były nawiedzone ogniem, lecz 
pożoga nie została jeszcze zlokalizowaną. Prywatnie donoszą, 
Że na pierwszą wiadomość o tem nieszczęściu, hr. Stanisław 
Badeni polecił swej piekarni w Radziechowie, aby dniem 
i nocą wypiekała chleb dla pogorzelców. Spaliły się prócz 
tego Medenice i Żurawno. 

Uroczyste otwarele krajowej szkoły tkackiej w Wi- 
amowiench, w okręga bielskim, odbyło się wczoraj. 

Nowy przemysł domowy. Grono znakomitych oby- 
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wateli naszego kraju postanowiło zawiązać w Krośnie, łącznie 
z gminą tego miasta, spółkę udziałową dla założenia przed. 
siębiorstwa fabrycznego blichu i apretowm płótna. Towarzy- 
stwo to postanowiło sprowadzać przędzę w większych ilościach 
z zagranicy, rozdawać takową tkaczom okolicznym na własny 
rachunek do wyrobu tkanin 1 spretować gotowy wyrób wa 
własnej fabryce. Następnie urządzić we własnej fabryce około 
20 krosien z maszynkami zakardowskiemi do tkanin wzorzy* 
stych, do jakich tkacze wsiowi nie posiadają odpowiednich 
urządzeń, a wreszcie apretować towary innych Towarzystw 
tkackich. Towarzystwo to zamyśla zatrudniać na swój rachu- 
nek 700—800 tkaczy i apretować rocznie okoła 30.000 sztuk 
płótna rozmaitego gatunku tak % okolie Jasła i Krosna, jak 
niemniej także na ruchunek innych w kraju istniejących spó- 
łek tkackich, jak np. w Korczynie, Błażowej, Łańcucie, Kos- 
sowie, Glinianach itp. -- Wydział krajowy polegające na zda- 
niu krajowej komisyi dla spraw przemysłowych, iż projekto- 
wane przedsiębiorstwo blichu i apretury płótna w Krośnie 
przedstawia warunki rentowności i dla ogólnego rozwoju prze- 
mysłu tkaekiego w kraju byłoby nader pożądanem — udzielił 
na prośbę grona założycieli tej fabryki prosiesę na bezprocen: 
tową pożyczkę z funduszu przemysłowego w kwocie 25.000 złr., 
zwroiną w 10 latach — przyobiecał zaś udzielić spółce, pa 
ukonstytuowaniu się i wprowadzeniu w ruch fabryki, kredyt 
na 3% do wysokości dalszych 25.000 złr. 

Eksplozya gazów naftowych. W kopalni wosku 
i nafty w Dźwiniaczu, powiatu bohorodczańskiego, Iwan Wo- 
łoczij, młynkarz (pracujący przy ręcznym wentylatorze) zapa- 
lając dnia 17. z. m. w jacie szybowej papieros, spowodował 
ekaplozyę gazów naftowych, wskutek czego odniósł oparzenie 
twarzy i końezyn jednej ręki i nogi. Szczęście, że w podzie- 
miu nie było jeszcze ludzi, gdyż byliby wszyscy zginęli. 

Uduszenie. Czteroletnia córka wójta gminy Zawada, 
w powiecie mościskim, bawiąc się bez nadzoru w sadzie, poł- 
knęła znalezioną śliwkę, która jej uwięzła w gardle i spowo- 
dowała uduszenie biednego dziecka, nim mu zdołano podążyć 
z pomocą. Niedbałych rodziców pociągnięto do odpowiedzial- 
ności, 

Arcyksiążę Rudolf, jak donoszą, ma przybyć pono- 
wnie w Listopadzia na polowanie do Perehińska. Powiadają, 
co jest prawdopodobne, że 1 cesarz w tych łowach weźmie 
udział. 

Czytamy w „Gwiazdce ciezyńskiej* i „Przeglądzie po- 
litycznym* (dodatku do „Rolmika szląskiego*): Donieśliśmy 
już swojego czasu czytelnikom naszym, że czytelnia ludowa 
w Cieszynie otrzymała w darze od é. p. Ignacego Bagień- 
skiego, obywatela z Odessy, nader cenną bibliotekę, liczącą 
przeszło 7.000 tomów. Biblioteka ta z Odessy już do Czytelni 
naszej nadeszła. Obecnie zajmuje się wydział Czytelni rozpa- 
kowaniem i porządkowaniem książek. Tymesasein jednak naj: 
bardziej piekącą jest kwesty funduszów na urządzenie nowej 
bibioteki. Sama należytość zu przewiezienia biblioteki'na ko- 
lejach austryackich wynosi 150 złr. W tej mierze zmuszony 
jest wydział odnieść się do ofiarności publicznej, Początek już 
zrobiony, albowiem przy sposobności przejazdu przez Qieszyn 
złożył na ten cel Dr. Ludwik Midowicz, notaryusz, burmistrz 
miasta i marszałek Rady powiatowej brzosteckiej 5 zł. Zań 
w ostatnich dniach nadesłał p. Ignacy Żółtowski, obywatel 
m. Krakowa na ten sam cel 115 zł, a mianowicie 15 zł. od 
Dra Stan. Skobia, 100 zł. zaś ofiarowane przez p. Erazma 
Jerzmanowskiego, w ogóla na rzecz Szląska, a przeznaczone 
wspaniałomyślnie przez p. Żóltowskiego na bibliotekę czytal- 
niang. Dary wszelkie, ktoby mógł pomó lz Szlązasom, należy 
przesyłać do Redukcyi „Czasu* w Krakowie. 

Z Krakowa, donoszą pod d. 27. z. m.: Dziś otrzymano 
tu telegraficzną wiadomość, iż prezydent ministrów, hr. Taafe, 
zawiadujący teką spraw wewnętrznych, wydał polecenie wła- 
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dzom administracyjnym w Galicyi, aby z całą bezwzględną 
surowością postępowały z ajentami wychodźtwa do Ameryki. 
Z raportów władz rząd centralny doszedł do przekonania, iż 
zorganizowane szajki ajentów, w ohydny sposób wyzyskują 
łatwowierność i ciemnotę ludności, szezególnie w Galicyi, 
dalej na Bukowinie i na pograniczu Węgier. Relacya konsu- 
lów austryackich w Stanach Zjednoczonych przedstawiają 
działalność ajentów, jako dotychczas tolerowany handel ludźmi, 
zbyt rzadko bowiem się trafia, aby wywożone rodziny czy 
jednostki dostawały się za ocean w charakterze ludzi wolnych. 
Są oni najczęściej w tak nazwanej finansowej niewoli, t. j. 
wydają obligi na zaciągnięte jakoby długi za traneport lub po- 
Żywienie ne okręcia i z długów tych obowiązani są uiścić 
się w najkrótszym czasie. Władze amerykańskie nie wchodzą 
wcale w istotę rzeczy, nie uwzględumją protestów i tłumaczeń, 
lecz skazują opornych dłużników na zapłacenie sum wyrażo- 
nych w obligu, a w ten sposób wychodźca musi przez pier- 
wsze lat parę, często kilka, pracować nie dla siebie wyłącznie, 
lecz dla tych, którzy go do opuszezenia rodzinnego gniazda 
skłonili i dostanie się na drugą półkulę ułatwili. Wobec praw 
amerykańskich żadna jnterwencya konzulów, mie może być pu 
klerzem dla wychodźców, którzy zresztą unjczęściej samowol- 
nem opuszczeniem kraju i niewypełnieniem obowiązków (up. 
służby wojskowej) pozbawiają się sami i tego cienia opieki 
jakiego legalnym poddanym reprezentaeya państwa obowiązaną 
jest na obczyźnie udzielać. 


Rozmaitości. 


Macierz Polska, prócz książeczek wymienionych w na- 
szych ogłoszeniach, wydała następujące : 

40. „Pan Tadeusz*, poemat Adama Mickiewicza, cena 10 
centów. 

41. „O Heimanie Żółkiewskim*, 

- cena 8 centów. 

43. „O obowiązkach gmin wiejskich względem dróg publicz- 
nych“, napisał Felicyan Pintowski (książeczka ta poleconą 
została do rozpowszechnienia przez Wydział krajowy). 
Cena 10 centów. 

Wazystkie książeczki wydawnictwa „Macierzy Polskiej” 
nabywać można we Lwowie w Administracyi „Macierzy Pol- 
skiej” gmach sejmowy. Również można razem z prenumeratą 
na „Niedziele“ nadsyłać pieniądze na kupno tych książeczek, 
które prenumeratorom Administracya zaraz wyśle. 

Dr. Andrzej Cinelula, znany skrzętny zbieracz przy- 
ałów i polonizmów na Szląsku, notarynsz i prezes czytelni 
ludowej w Cieszynie, który przed trzema laty wydał starannie 
i mozolnie zebrane: „Przysłowia, przypowieści i ciekawsze 
zwroty jezykowe ludu polskiego na Szląska, zawierające ngó- 
łem 948 przysłów”, puścił obecnie pierwszy dodatek do tychże 
przysłów. Dodatek ten mieści w sobie 200 świeżo zebranych, 
charakterystycznych przysłów, używanych przez lad polski na 
Szląaku i wyszedł staraniem wydawnictwa „Wisła w War- 
wie. 

Przepisy paszportowe dla podróżujących do Rosyl. 
Każdy podróżny, który przekracza granicę rosyjską, musi się 
zaopatrzyć w paszport, wydany w myśl ieżniejących przepisów. 
Również każdy obcokrajowiec, który opuszcza Rosyę, musi się 
zaopatrzyć w romyjski paczport do wyjazdu, względnie musi 
paszport jego być zaopatrzony w wizę. Paszporta wystawiają 
władze tych miejscowości, gdzie chcący udać się w podróż, przy- 
należy, a mianowicle Starostwa lub Dyrekcye policy. Książki 
ałużbowe, karty legitymacyjne itp. zastępują czasem paszporty, 
często jednak bywają nieuwzględniane. Odnodny paszport należy 
wizować przed wyjazdem w ces, ros, ambasadzie, lub w rosyj- 
akim konsulacie za granicą. Chrześcianom udzielają wizy zwykłe 
hez stawiania przeszkód, natomiast żydom odmawiają często 
wizy bez podania przyczyny. Ci z żydów, którzy wyjeżdźnją 
do Rosyi w celu osiedlenia się tamże w miejacach dla żydów 
wyznaczonych otrzymują w awych paszportach, przy wizowaniu 
tychże, uwagę, iż paszport ten ma znaczenie tyłko do miej- 
soowości, wyznaczonych na mieszkanie dła izraelitów. — Przy 
przejścia granicy, odbierają paszport, badają takowy dokładnie 


napisał Fryderyk Papóe, 


i gdy znajdnią tenże w porządku, zaopatrują go w t, z. wizę 
graniczną. Przybywszy na miejsce przeznaczenia, musi podróżny 
przedłożyć swój paszport władzom miejscowym, które na tako- 
wym dndzą swą wizę. Ostatnia wiza uprawnia obeokrajowców 
do przebywania przez 6 miesięcy w państwie roayjskiem, licząc 
od dnla, kiedy otrzymali wizę graniczną. Po upływie 6 mio- 
sięcy mual podróżny u władz wystarać się o kartę do pobytu 
za opłatą odnośnych należytości. Karta ta musi być po upływie 
Taku odnowioną. Zaniedbanie tego pociąga za sobą karę aż do 
10 robli. Przy staraniu się o kartę pobytu muszą obcokrajowcy 
przedkładać i a wój paszport. Podróżujący w interenach han- 
dlowych, którzy częściej jedźdżą do Rosyi za tymsamym paaz- 
portem | tam się krótki czas zatrzymają, u następnie wracają, 
mogą lo czynić w pierwszych 6 miealącach, licząc od dniu otrzy- 
manej wizy granicznej. Podczas tych 6 mienięcy, mogą oni 
z Rosyi wyjeżdżać i znów tamże powracać, bez wizy kosulatu, 
Po upływie tego czasu są oni obowiązani wyatarać się o kartę 
pobytu. Podróżni zatem z Austryi najlepiej uczynią, gdy da 
każdej nowej podróży do Rosyi zaopatrzą alq w nowy paszport, 
gdyż wskutek tego nie potrzebują się atarać o kartę pobytu 
w Rosyi. Paszport taxì jedoak musi mieć wizę graniczną. Po- 
zwolenie do powratu do kraju wydają w Rosyi za przedlożeniem 
paszporit i opłatą odnośnej należytości. Podróżni, zatrzymujący 
się w więcej miejscowosciach, są obowiązani w każdej z tych 
miejscowości przedkładać swój paszport do wizy. 


r 


mw- Godne polecenia æg 
Wydawnictwa „Macierzy Polskiej“ 


(Skład główny w administraci Towarzystwa Pedagogicznego 
we Lwowie, ulica Pańska Nr. 8). 


2. Lekarstwa na biedę, podane przez Jaliusza Starkla 
(drugie wydanie) . w 
4. Jan Sobieski, (drugie wydanie, wyczerpane) . . 
6. Pazczelnictwo, przez K. Krusiekiego, z 43 rycinami 


(drugie wydanie, powiększone) - i M A 
q. Cudowne laki, powiastka przez Bolesławicza . - SĄ 
8. Dobey syn, baika z przed lat tysiąca, przez Władysława 

Belze (wydanie drugie) . s Uy 
9. Jak z sobą żyją li małżonkowie, opowiedział ksiądz 8. 

Mazurek (wydanie drugie). EWEWO czs 
10. Kochajcie przyradę, przez K. hr. Wovaickiega - E 
11. Domowy poradnik lekaraki, przez Dra J. Sawickiego 

Z ryenami |. - w” 41008 
12. Waterynarys popularna, przez J. L. Kubickiego, Fatty: 


wnej okładce a drzeworytami O. N T 
13. O pracy i włsaności, przez Alberta Wilczyóskiago > » 
14. Zamożny gospodarz, przez Antoniego Maślankę . . . „ 44 
15, Głodowa lała, opowiadanie przez Karola Benoniego P 


16. Pielgrzym w Dobromilu, za wiersjący oałą bistoryę 


Polski, z 5 obrazkami . s 1644 
17. Z czasu powodzi. Opowiadawie. Napisał Romuad Starkei „ 47 
18 U naa taki zwyczaj . . 3 Aa ry: 
19. Antek Socha, młady jak, Napiasł Józef G RĘCE 


20. Królowa Korony Polal zyć Matki Boskiej, przez 
Wi Bełzę, z dwoma r rygli 
21. Żywat św, Wojelecha, EA Darosława Jamokiego. 


4doywe NM. . 
22, Bartłomiej Oemowa. czyli jak sobie 
w Komsrowie, opowiedzisł dla ludu w. 


Slarke] . a lia 
23. O budowle zagród. włościańskich, "napisał. Maciej Mo: 
macsewski, e, k. rade budowoietwa, z J3 ryoinami 


w tekście . . . 204 
24. Zużytkowanie nieużytków, napisat Edmund Jankowik - 
uprodnik - S A 6 
25. Życie Ślerotki h przez M Zajączkowiką i, 
26 Braterstwo ślubni AOR SŚ EK = Li Ba 
t Litwy, przez L. r E E 4 s. 
Kinga, przez E. Zorjana ME .. 
dzi, napisał Felicyan Pinto ; i: 
acy byli tacy, napia UM 
unona, opisał Durosław Janowski . . . 5, 
ìm Kazimierzu Wlalkim, królem kniotków 
pisał Luegan Tatomir =", 
lak t ma azlachcica i co 
stało? Historya aa O ni P 
Michała Bałuckiego » a dlug 
34. Pogadanki o powszednim chlebie, 2 zyeiną, amp at ii 
5 . . 
przez autora ją: aczki 0” nas taki 
zWyczajć . E aS "h_»- 
36. O sławnym plsarzu 4. |. Kraszewakim, załażycielu 
AFAA Polskiej“, (z portrelem) opowiedział Darosław 
Janowski , g | Ma 
37, Jadwiga Królowa Polaka, przez W. Czermaka b SM 
38. Święty Jan Kanty. przez E Zorjana . . a VN 
39, O zakładaniu sadów napiemł Franciszek Koazdrsś « .. 


Wydawca odpowiedzialny i Redaktor ALBERT WILCZYŃSKI. 


Z Drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem Stan Baylego. 


